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"Pismo dodatkowe do Gazety Korrespondenta Warszawskiego. 
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| 
a ŚR i 
O KANOWIE. 
Wypis z listu pisanego z Rzymu. 
WIE (Dokończenie.)- ` ` = 
Kanowa niechciał wchodzić w związkijmał- 
żeńskie, zobawy, ażeby troski tego. stanu 
Ji zmartwienia familiyne, nieprzeszkadzały 
jego zatrudnieuiom. 
oddany samemu sobie: Ani zaburzenia 
polityczne, od r. 1789, ani nadzwyczay- 
ne wypadki, które tak często zmieniały 
postać Europy, nie nie zdołało go oder- 
wać od pracy. Szczególnićysza moc du- 
szy łub też egoizmu? filozofii bardzo wy= 
_ górowanćy, alboli też zle: żrozumianćy! 
' W roku, 1802 przywołany był Kano- 
wa do Paryża, dla zrobienia. bustu Na- 
poleona. Popiersie Lo wyrobione nayprzód 
w marmurze, a potem w bronzie, przeszło 
. dziwne* losu kołele. Marmur iest w po- 


«siadaniu Xięcia Wellingtona; bronz znay=- 


duie się w akademii Medyolańskiey:. - 


W czasie tey podróży il drugiey, © któ- |. 
' va, kilkakrotnie przez. 
'zmienionego i poprawionego, 


Ka arcy-Xiężnćy Maryi Krystyny. Wszel- | bydź za Życia swego fundatora ukończo= 


rey późnićy. wspomniemy, był Kanowa 
w Wiedniu, dla postawienia. tam pomni- 
kie honory, ozdoby, tytuły i pensyie, 
do iakieh tylko wzdychać może artysta, 
te wszystkie pozyskał Kanowa. Był on 
(Margrabią d'Ischia, Kawalerem orderu 
złotćy ostrogi, Prezesem lub członkiem 
90 Akademii. Bito nawet medale na:cześć 


i pamiątkę iegó. Mnóstwo: miast przesła- | 
Baryża podróż, aby tam postarat, się o 


ło: mu prawo swego obywatelstwa. Otrzy- 


| od' mocarstw północnych. 


prawdą; przekóna 
i pomimo ogromńych 
(siadał, 
, dokończenie budowy kościoła, 
'ródzinnóy wiosce swoićy Possagno po- 
"stawił; a to tak, dalece: że dla. tey przy- 
CZYNY» 
| sięznowu pracą 
' korzystńieyszych z poświęceniem się i Ży=" 
wością wieku 


Varietas delectat. . 
PEE A 


m Aa a zost zawóżsół 


mał.tabakiery z Anglii, isowite nadgrody 
W tym iednak 
$ Że zna- 


trzeba mu oddać sprawiedliwość, 


|czną część maiątku swego- obracał -na 

wsparcie potrzebnych: ina zachęcenie u- 
'bogieh arlystów. 
lego kosztem kształciło się ciągle trzech 
uczniów, to iesi: Snyeerstwa, 
Jednem słowem, był |i Architektury. — Wyznaczył 
„grody, zapisał fundusze 
(instytutów archeologicznych, i znaczną 


W kraiach .Papiezkich, 


Malarstwa,” 
zył także nad- 
dla niektórych 


część rocznego dochodu swego na szpi- 
tale addawał. Jest to wszystko rzetelną 
„0 tém zdarzenie, iż. 
dochodów. iakie po- 
brakło mu iednak funduszu na: 
który w 


w podeszłym iuż wieku, zaiął 
i wykończeniem. dzieł 


młodszego. Kościói len 
stawiany podług: rysunku architekta Sel- 

i 'samiegó Kanowę 
niemógł 


nym, lecz sukcessorowie iegą łożą na ukoń- 


czenie. W nim spoczywaią śmiertelne ` 
,szezątki Kanowy. ga 
" Lecz pocóż 
| smutne wspomnienia; iestęśmy właśnie 


śpieszyć i uprzedzać te 
wśród zawodu. iego' publicznego: Życia, _ 
gdy w roku 1815 odbył powtórną do' 


zwrot przedmiatów szłuki dawnićy wła- 
snością Państwa Rzymskiego będących a' 


*rktóre odzyskał. Przemienienie Rafaela, 


-Apollo Belwederski i Laokoon, przylęte 
były w Rzymie- z taka uroczystością i; 
tryumfem, iaki niegdyś uwieńezał kro- 
. ki Tytusów, lub Scypionów. 


Kanowa b$tieszcze potym w Londy- 
J y; 


nie; Anglicy, których hoyność niemałą 


w nim wznieciła admiracyią, przyięli go 
z nadzwyczayną uprzeymością. Tam to 


umiał talent iego korzystać z dzieł >Phi-- 
diasa znayduiących się w Muzeum Wiel- 


kićy Brytanii. — Zdaie się, że od wypra- 
wy Lorda Elgin widok tych zabytków 


wydartych z Parthenonu, pierwszy raz: 
wtenczas dopiero, stał się korzystnym dla, 
geniuszu kunsztów. Z powrotem do oy- 
ezyzny, Kanowa zadziwił znawców nay-. 


więcćy nawet: do uwielbiania go przy- 
zwyczalonych, wydoskonaieniem lakie 


tą.razą „iał widzieć “w stylu swoim i w. 


szczegółach w których do nay wyższego sto- 
pnia iuż celował. : 


Lecz talent ten nadzwyczayny, był iuż 


bliskira schyłku. Trzeba tu przypomnieć, 


iż zdrowie tego sławnego artysty, mocno 


nadwątlonem było. W Wrześniu 1822 r. , 
zamiast puścić się w zamierzoną do pół- . 
nocy podróż, udał się do Pessagno; tam, 


nacieszywszy się widokiem rodzinnćey za- 
grody i wznoszącego się przybytku, Bo- 
gu poświęconego, poiechał szukaiąc ra- 
tunku do Wenecyi, gdzie na dniu 13 


Października tegoż roku życie zakończył. | 


Miał lat 65. 
Patryarcha Wenecki 
tnią zmarłemu pobożną usługę. 


czciwszy wprzód mową pogrzebową pa- 
miątkę iego. 


nie bronzowóy, tey samćy, co: niegdyś 


_ przez kilka wieków, służyła Patrycyu-- 


szom do składania kresek czyli wolów 


na radzie.: Był to hołd, oddany ostatnic- A 
Rzym’ 


mu dziś zaszczytowi Wenecyi. 
wysławił posąg Kanowie. -Papież Pius 


Vil, wyprawił okazałe nabożeństwo ża 


= se 


sam oddał osta- i 
Wszy- 
_scy członkowie Akademii postępowali za ` 
- zwłokami pierwszego mistrza swego, U-. 


Uważano, iż w ciągu całe- | 
_ go obrzędu, nie było w przybytku inne- | 
go światła, «nad to, „które řaśniało w ur- . 


łobne w kościele SS. Apostołów: — Mias 
sta Florencyia, Treviza, Udine, Lodi, po- 
szły „za tym przykładem. - Artyści- We- 
neccy otworzyli składkę w caléy Euro- 
pie na pomnik -dla mistrza swego, da 
którćy wszyscy Monarchowie przycźynić 
się raczyli. ¥ i = 
Kanowa którego wielu dziełom 'słrsz= 


ną oddaliśmy sprawiedliwość, :robił tats 


Że posągi niewiast,  daiąc włosom, 
końcom palców i innych części ciała, 0- 


raz uszom, i paznokciom- nawet, tak do- 
'kładne wykonczenie, iakiege w staroży- 


tnych nieznano pomnikach; Kanowa' nie 
był także wolnym od -pomyłek i błędów. 
Krytyka wytknęła słusznie w robotach 
iego ręki, pewną affektacyą i wy*zukanie, 


c : 
tudzież nieco wymuszoną gracyą w fi- 
.gurach. ; 
-często wystawiał nam prostą ‘i wdzięczna, 


Lecz” taż sama. gracya którą 
iest głównym: -charakterem iego talent:1; 
przez nią to, ziednał ou sobie -pierwsze 
oklaski, trudno więc poiąć, iakim sposo- 
bem zboczył z drogi, która niepozbawia- 
iąc go szacunku znawców, doprowadziła 
dotryumiów miłości własnóy, codzienz 
nie wzrastaiących, i do tak ogromnego 
maiątku, iakiego w późnieyszych. czasach 
Zaden ieszeze. nienabył snycerz ? Prace 
którym nadgrodę przyszłość dopiero ad- 
daie, poświęcenie się które dopiero po. 


smierci przynoszą korzyści; mogąż bydź 
celem ambicyi u wielu ludzi? Trzeba bydź 


autorem Nathalii lub utraconego Rain, a= 
żeby bez żalu zostawić czasowi, którego 
oglądać się nie będzie, staranie o wynad= 
grodzenie geniuszu. 
` Jeżeli naysurowsza nawet sprawiedli= 
wość, zinuszoną iest do oddania hołdu 
pięknościom pierwszego rzędu w figu- 
rach Magdałeny pokutuiącey, w geniu- 
szu roniącyin-łzy nad grobem. Rezzoni= 
co, w Tlerkulesie, w Tezeuszu, w Hebe, 
w Polimnii, w grupie Gracyi iw powa: . 
Zney statui Mątki Napoleona; trzeba g dru- 


gićy strony: przyznać, Że rozkład figur 


na, grobie Klemeasa XII, szkodzi wiel- 
kości i efektowi; że draperye okrywaiące 
religiią, są zbyt ciężkie. Też same hłę= 
dy uderzalą także w mieście Padwie, wy- 
obrażonem w postaci niewiasty uwień- 


> / 
szónćy bluszczem ; podobnież. można po- 
wiedzieć o obłokach na których Hebe spo- 
czywa, że są zbyt ciężkiej Że część niż- 
sza w.  piękney głowie Perseusza iest 
chybioną; że figura Palameda grzeszy Ca- 
łością; że nakoniec kilka amorków zro- 
bionych w Neapolu: i kilka: płaskorzeźb 
znaydą się niegodne słowy przez mistrza 
swego nabytćy. 
Zarzucaią mu: że umiał sztucznie ana- 
-wet z pewnym szarlatanizmem nadawać- 
swoim marmurom pewien, rodzay harmo- 
nicznego koloru; nieco więcćy. pełności 
ksztaltóm. — Lecz -naywiększym 
bną i naysilnieyszym wdziękiem. którego 
używał, było niesprzecznie dłuto iego; co: 
do.innych sposobów, nigdy- nie tait się Z 
 miemi.* Wiadomo: wreszcie,. iż w celu 
nadania. dziełom swoiin.kolorytn staroży- 
mości, używał pewnego pokostu, którym 
abciagnąl. kilka .pósągów roboty swoley. 
VW szahże iest powszechnelu zdaniem ,. że 
starożytny Apollo, > Venus i Antoninus 
zachwycalące nas miękkością swoich. kon- 
"1urów, były kiedyś podobnie obciągane. 
Niektórzy pisarze, a Plinitsz między nie- 
mi, zapewnia że Praxiteles radził Nieia= - 
szowi, aby. nadawał. wyrobom swoim ie- 
dhosiayność kolorytu więcey. znośną i. 
przyiemną.  Phidiasz używał kości sło- 
niowćey izłota: któż pomyślał kiedy, czy-- 
nić mu. zarzuty o lo?. 


; ES 
WIADOMOŚCI o WOYNIE 
w. Zachodnićey Florydzie i w Luizyannie 
w. latach 1814 —.1815.. 

(Ciąg. dalszy.), 


Potyczka: na:dniu 28 Gru dnia. 

_ Dnia. 27. postąpił nieprzyiaciel naprzód; 
zmusił nasze przednie straże: do odwrotu. 
a przez noc kilka usypał 'bateryi. 

Nazaiutrz rano uszykowawszy się w ko- 
lamny_na gościńcu, wyruszył na przeci-- 
wko nas wsparty dwoma działami, z'klLó» 
rych iedno-na. szalupę luizyanna, dru- 
gie na-liniią naszą: dość. często ognia da=- 
wałoó.. Dla:czego nieprzyiaciek tak nieko- 
rzystnie uszykował się, niemożna dadź: 
'innćy przyczyny. iak. tę: że zbyt. zawie= 


podo- ; 


"rzał przewadze swaiey i sądził, iż na wi- 
"dok licznieyszey siły z trwogą opuścimy: 

stanowisko. nasze. Lecz omylił się i dro-- 
_ go nieroztropność swoią przypłacił. . 


Szalupa Luizyanna dozwoliła spokoy» - 
«nie przybliżyć się kolumnom, i wtedy 
„dopiero, gdy blisko były,, dzielnym przy- 
witała. ie. ogniem:. Z początku z równą 
-dzielnością odpowiedziały nam ich dzia- ` 
„ła,. niebawnie iednak zmusiły ie nasze © 
do milczenia; żiedno działo zdemontowa- 
liśmy Anglikom na gościńcu. Lubo nie- 
„mało dokuczał im ogień zdział na linii 
naszóy umieszczonych, działa iednak sza» 
„lupy bez porównania więcey: zrządziły mu 
, szkody, bo aż kolumny przełamały..— 
'Poszło woysko w rozsypkę, i dopiero pod 
zasłoną niżćy gościńca. znayduiących się 
„domów,.zdołano ie zebrać i na nowo'u-.- 
szykować: Szalupa Luiżyanna była nam 
dnia tego wielce użyteczną, ićy bowiem 
ogniem także, wyparty, został uieprzyia- 
ciel z kilku nadbrzeżnych bateryi, które: 
| zeszłóy nocy usypał.. Przez dzień cały 
rzucali Anglicy mnostwo rac kongrew= 
* skich, nieszkodliwie iednak, bo tylko kil- 
ku ludzi raniły i iednego zabiły: nam ko-- 
nia. Sądzili zapewne Anglicy, Że iewi- 
*dżąc nigdy. tego rodzaiu broni, zlęknie- - 
„my, się rac kongrewskich, ale omylił: się 
-mocno; bo prędko Żołnierz nasz przy” 
"wykł do nich, a w rzeczy saméy, mieli- 
'śmy- przez, całą woynę wszystkiego od- 
rac kongrewskich tylko 10 ludzi rannych- 
“i dwa wozy amumicyine na powietrze 
wysadzone. Jest to broń dobra do zapa” 
lania domów, lub do: spłoszenia koni u: 
iazdy. nieprzyiacielskićy , ale niewiele 
przyniesie korzyści, gdy iest użyta prze- 
ciw woysku w szyku boiowym;, lub prze-- 
iw okopanemu żołnierzowi. - 


Strata: dnia tego ze strony naszćy 'hyła - 
7 ludzi zabitych i 10 rannych: W licz- 
bie pierwszych .postradaliśmy Pułkownika: 
Henderson z. dywizyi Penn esseć. „(o się 
tycze: Anglików, ci ile nam ieńcy i zbie- 
gi ich donieśli, nayranićy: pięćset ludzi: 
slracili. Na szalupie ieden tylko czło- 
wiek: był ranny,, Sam zaś statek niewiele: 
ucierpiał. wić 
zam zl. 
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przeciw naszego lewego skrzydła posta- 
wioney, i przyszło do małćy utarczki, 
w którćy Angielski Oficer od inżynierów 


_, "Tymczasem z rozkazu Jen: Jacksona 
,usypałem baterye o 3 mile od miasta za 
. obozem Jener; Morgan; a lubo niezdąży= 
, łem ich zupełnie ukończyć i bastyonami A 
wzmocnić, poźnićy iednak wielce nam W nocy z dnia ostatniego Grudnia na 
użytecznemi stały się. > | Styczeń, usypał nieprzyiaciel dwie bate- 
O tym czasie otrzymał nieprzyiaciel | rye naydalćy kiedy o sześćset łokci od 
dość znaczne posiłki, tak dalece: że wszy-= | linii naszćy, z których iedna niewięcey 
stkie doniesienia zgodziły się na to, Że 9 | nad 350 łokci od brzegu Mississipi, a 
„do 10 tysięcy miał woyska, nad którem | druga trzysta łokci w bok położoną by= 
Jen: Eduard Packenhan naczelne obiął | ła. To było nieomylną skażowką,-że u= 
dowódzctwo. Główna kwatera nieprzyia= | derzyć na has zamyśla. 
cielska była w domu naszego. Jen: Ville- Dzień L Stycznia 1845r. - 
ré nad rzeką Dnr AA I AE Pamiętny ten dzień był zrana mocną 
zarety woyskówe, założono w domach mgłą zaćmiony, która dopiero. około 
pobliższych plantacyi. Wszystkim RA godziny 8 zniknęła. Witenczas nieprzy” 
A i pai er Cn onley prti -iaciel rozpoczął mocny do nas ogień ze 
(z których lepsze AERO A. ORETÓW, wszystkich baieryi swoich gęsto działa 
_poślednieysze zaś oddano pod Rowy Szwaz | mi osadzonych, i niezmierną ilość rac 
dron Dragonów, lub wzięto do pociągu. Kongrewskich wyrzucił. — Grały działa 
Wszystkie bydło Z okolie zajęli na mię: przez” minut blisko 15 z nadzwyczayną 
SO dla woyska: 3 3 „| szybkością; armaty nasze odpowiedziały 
Dnia 29, Kommandor Paterson kazał Z | z równą Żywością, i widać było, Że ra- 
szalupy zdiąć dwie DA ORE ar- | ziły nieżle nieprzytaciela. i 
e ZZO RZA RAZ: hciał nieprzyiaciel znaglić t- 
brzegu Mississipi usypanéy. Te armatki | Jozyą do ueiszonia sig, zrabić wyłom w 
gkazały się z czasem. W caley tey woynie ‘okopach i zdobyć ie. Woysko iego stało 
bardzo dzyteczne, chociaz aragi R w kilka rozległych linii üszykowane w 
CY W E EA żołnierzy z mili- pogotowiu do atiaku. Lubo nieprzyjaciel 
CYL PrO WAT S JAR 08 } siel korzystnieysze zaymował stanowisko, uie- 
Milicya z W A AM. "AGA wyszło przecięż godziny, a kule nasze 
POMOCĄ, Saona Sig oo t VON | zdemontowały kilka dział Angielskich. 
wprawnych do dobrego strzelania, którzy | © godzinie 10 posunęli się strzelcy An- 
ukrywaiąc się w EA FI Ek gielscy ku lewemu skrzydłu naszemu, 
Re 2 ARS dla zobaczenią czyli obeyść go niebędzie 
ź =: -a Teu: Ylang | można, ale przywitani ogniem karabin= 
Dnia 30 przyiechał do nas Jen: Villerć, kowym, Peroral się Že E pun- . 
dowódca pierwszéy dywizyi milicyi Lui- | keie do przyięcia ich byliśmy gotowi. 
->zyańskićy, wysłany do Akadii dla przy- |. EE Ee EA 
spieszenia zebrania się milicyi, z któréy | .. = RO DOC OMNIS T ANE 
300 ludzi zaraz nazaiutrz nadeszło. glicy dwie środkowe baterye i iednę % 
`- Major Hinds- rekognoskował prawe | Prawego skrzydła, a o godzinie 3 zmu- 
skrzydło nieprzyiaciela, który rzęsisty na Ro sę RE WSA © Gbe | 


"niego sypał ogień, i kilku ranił nam ; oysk 
Dragonów. Działa nasze strzelały także, | które od samego rana stało w pogotowiu 
do attaku, cofnęło się. Sz 


"1 pomimo znaczney odległości niemało ie- l : 
dnak dokuczyły Anglikom, — Zołnierze Strata nasza wynosiła-dnia tego 34: lu- 
dzi, na szalupie Luizyanna nikt nie zgi- 


nasi zaięci byli sypaniem i mocowaniem ; 
bateryi. z ; 'nął; w opuszczonych przez Anglików .ba« 
*teryach, znaleźliśmy niemałe zapasy pro- 


Dnia 3F zaczęli Anglicy strzelać do 
forpocztów. naszych z dział bateryi *na'* chu, mnóstwo kul działowych, wiele ro= 


zabity został. 


zmaitych sprzętów artyleryinych, i zde- 


montowane lawety. 


Dnia 2 Stycznia złączył się z nami Je- | 
dowódca -drugićy dywizyi | 
milicyi z Luizianny, a d. 4 Stycznia przy- | 
2500 milicyi z Kentucky. | 


nerał: Thomas 


było do miasta 
Z téy 700 pod-rozkazami Jenerala Tho- 


mas i Jener: Adair wzmocniło liniią bo- . 


iową, ale w liczbie tey 150 tylko uzbro- 
ionych było, z 


Zbiegowie nieprzyiacielscy uprzedzili , 
nas, że obóz Angielski wzmocniony Zo- | 
stał nowym woyskiem, które Jen: Lam- | 


bert przyprowadził, oraz Że zamiarem iest 
2 O 


mieprzyiaciela przyśpieszyć uderzenie na 


"nas; to spowodowało Jenerała Jacksón, 


Że wysłał ieden pułk milicyi na drugą 
dła wzmocnieniaj tamże 


stronę Missisipi, 
obozu Jenerała Morgans. Dnia 6 usypa- 
liśmy dwudziałową redutę w luce, będą- 


cćy między rzeką, a naszćm prawem skrzy=. 


dłem, która nad gościńcem i nad brze- 
giem całym panowała; reduty tćy, ie- 
szcze na d. 8 Stycznia w zupełności u- 
kończyć niç zdążyliśmy. — Nasze lewe 
skrzydło dotykało błotnistych gruntów 
tak dalece, Że część woyska obozowała 
po kolana w błocie-albo wodzie. Woy- 


sko i milicyie z Kentucky skłądaiące le- 


we skrzydło pod wodzą Jenerałów Car- 
rol i Cofee, dały naywiększe dowody wy- 
“trwałości i poświęcenia się swego, gdy 
bez naymnieyszego szemrania a nawet 
użalania się, aż do d. 20 Lutego w tém 
mieyscu zostawały. 


Cała potęga nasza składała się z 4000. 


ludzi, iednakże tylko 3200 wziętych było 


do linii przez Jenerała Jąckson, reszta zaś, ; 


to iest 800 do różnych robot i potrzeb 
służbowych użytą była. 
<, (Dalszy ciąg nastąpi.) 
5 
Opisanie MumiiAmerykańskićy 
znalezionćy w okolicy Ken- 
tucky. | 


Towarzystwo Antykwaryuszów Ame- | 
rykańskich, założone w mieście Worce- i 


ster w prowineyi. Massachusett ; ogłosiło 
drukiem w r. 1820 pierwszy tom prac 
swoich, pod tytułem: Archeologia Ame- 


a 
i 


==: 00 3 


| czonych. 


które przykrywał kamień płaski. 


mi 


ricana.: Transactions and Collections of 
the American Antiquarum Society. Pu- 
blished by Direction of the Society- Zbiór 


wych rozpraw, w przedmiotach tyczą- 
cych się starożytności Stanów Ziednoczo- 
nych Ameryki. 
duie się opisanie mumii odkrytćy w oko- 
licy Kentucky; opisanie to żdaie się bydź 
dosyć interesuiącóm, udzielamy go więc 
czytelnikom naszym. —  Znayduie się 
w następuiącym liście Karola Wilkins dó 
Samuela Burnside, pod dniem 2 Listopa- 


„da 1817 z Kentucky. 


Mości Panie! 

„Miałem ukonteatowanie odebrać list 
WPana 15 Sierpnia, w którym mi czy- 
nisz wzmiankę, Że towarżystwo Anty- 
kwaryuszów Amerykańskich posiada mu- 
miię, którą uważa iako rzecz nieccenio- 
ną; tudzież żądasz WPan, żebym mu u- 
dzielił niektórych szczegółów, o sposobie 
iakim została znalezioną. — Odkrycie ićy 
nie ma Żadnóy waźney okoliczności, ale 
otwiera pole, godne badań ludzi u- 


Powiedziano mi, że w 


ren, o 4 mile od Maramoth-Cave, znale- 
ziono ciało „dziecięcia od 9 do 12 mie- 
sięcy maiącego, doskonale zakonserwo- 
wale. dałem się na to mieysce, lecz 


się rozsypało; a resztę, wyiąwszy czaszkę, 
z odzieniem wrzucono w ogień. Zachę- 
ciłem iednak robotników, obiecuiąc im 
nadgrodę, ażeby zachowali dla mnie cia- 


ło, któreby znaleźli. 


Po upłynieniu iednego miesiąca od- 


|kryto właśnie to, o którem iest mowa. 


Uwiadomiono o tem odkryciu naszego 


| Agenta będącego w Mammot-Cave, który 
| kazał ie natychmiast przenieść do siebie, 


i przechowywał blisko roku. Było to 
wyschłe ciało kobiety, znalezione w głę- 


ni, w warstwach gliny mocno nasyco- 
nyeh saletrą, zamknięte pomiędzy szero- 
kiemi kamieniami ułożonemi po prostu, 


bokości 10 stóp, nad powierzchnią iaski-- 


ten iest bardzo ważnym z powodu cieka=* 


Pomiędzy innemi, znay- `^ 


iednym dole, w i 
którym kopano saletrę, w Hrabstwie War- 


nie mało żałowałem, Że ciałó to wysta: 
wione na działanie powietrza; w proch 


Posta- - 


AAS 


"dzia używane do robót, ziarna, pióra i, 


odły,. a. większą część włosów została 


wa. clala, obwialętego. w.ordynaryine płó>., 
fno, była taka, iaką iest osoba siedzą- . 
ca (“y wszystko było pokryte skórą da= 
niela;/jogółoconą z sierści, lak. pospolicie . 
xobiąyjto Jndyianie. na.przedaż. -W tru-.. 


2 


mnie te kamiennéy,. były także narzę-. 


dane ozdoby, — Ciało ta było lepićy zą-. 
konserwowane gdy ie znaleziono, ani-. 
«żeli gdy ge. przechowywano. w Mam-. 
„moth WA iest. teraz, wyiąwszy. 
"jednak; uszkodzenia na ramionach. i u-. 
dach, zrządzone przez, szczury , których. 
iest móstwo w iaskini. . — Po. przenie- 


„gieniu. tego ciała do .Lexingtou, gdzie się, |. 


stało- przedmiotem bardzo ciekawym, Wy- 
stawionę na, atmosferę, zaczelo się psuć. 


powoli; muszkuły zniknęły, zęby. wypa-.. 


wyrwaną. przez. niegrzecznyca cieka- 
Wych -- à : 

Co się tycze sposobu iakiia- było na- 
/balsamowane, i czyli mumiia "ta, nie dest, 
wińna zachowanię swole, naturze grum-.. 
tu, lub atmosferze nasyconćy saletrą; roz= 
wiązanie, tego przedmiotn zostawią Się: 
zgłębieniu uczęnych. — Jaskinia, w. któs. 
réy znaleziono tę mumiię, nie iẹsl bar- 
dzo obszerna; „długość ićy iesi trzy, ćwietr- 
ci mili. Powierzchnia pokryta ulomka- 
mi kamieni wapiennych , do sześciiistop 
w głąb, po czem natrafia się na glinę po- 
mieszaną z salelrą.. Przystęp do iaskini 
iest łalwy, maiący 20 stóp. szerokości, a: 
6 wysokości przy, wchodzie; nieco daley,. 
„ma do 50stóp szerokości, a do.10 iestwyso-. 
ka. Pokazuie się ze.wszystkiego, że jaskinia. 


"ta była kiedyś schronieniem dla naypier-. 


, 


"Wielka iaskinia, nazwana Mammoilim.. 
Cave. (którćy P. Gratz i ią iesieśhy włą-. 
ścicielami) była iuź przez wiele osób- opi-.- 

sywaną; ia niewiele ieszcze- ią examiho-. 
wałem, ażebym mógł: dać- dokładne- iéy 
opisanie. Składa się ona. z głównćy ga-. 
Jeryi, maiącćy 9 do 10 mil rozciągłości, 
i kilka odnóg bocznych, których leszcze 
mała. liczba. iest znaną, ale. obliczona 
że rozciągłość-tey iaskini, wynosi prze- 
szło 25 mil (5 milpołs:): Jeżeli opisanie 
to mọle (kończy. P. Karol Wilkins) po- 
doba się towarzystwu „ uczyni mi to nie. 
„małe: ukontentowanie z-lakim: iestem it, dz 


R ARENA je ść 


(Podróż: na,około świata przez 
Doktora Sieber.. ` 


` Jeden-z dzienników. Niemieckich, czyni 
„wzmiankę o.podróży. przedsiewziętey we 
względzie. naukowym, przez doktora Sie- . 
„ber z Pragi, którą ukońezył zeszłey. wio- 
sny- Zidaie się Że nasiępulące szczegóły, 
„wyszły z pod pióra. samego podróżuią- 
cego,..- SZ 


s  Nikt-ieszeze-dótąd; zostawiony: same-. 


"mu sobie, nie odbył tak. dalekićy podró- 
„Ży, .wdak krótkim czasie, tak szczęśliwie 


-i-pomyślnie, iako doktor: Sieber.. Frzepę- 


dził on.23=miesiące za „granicami, Buro- - 
py; to issi; 3-na*L'ile. de France (na_wy- 
spie Sge Marcina) 7 w Nowey-.Hollandyi, 
i'miesiąc w. Cap;-resztę cząsu. poświęcił: 
żegludze i opływaniu, wynoszącemu 7,300 
mil leograficznych (Obwód „globu ziem- 
skiego,. iest-5,400 mil) Rzadkie zbiory ia- 
kich. nabył, są-.tak' piękne: i-ważne, iż 


AS 1 cańców: ie si kiem : l EES i T 
wszych.. m A daie ; Se AE potrzeba. wyznać, Że.są. naybogatszemi, 
lam. sposirzegać mnóstwo. popIorów, -| 1akie widziano. - kiedy w. gabinetach Eu- 


dopalonych głowni, trzciny i t..d.. Wy- 


-ropeyskich. _ P. Sieber. opuściwszy Mar- 


drążenia w.ziemi, albo raczćy w skale z | „wljją d.-20.Sierpnia 182% r. puścił się do 


 nqluralistów.- /. : 


kamienia „wapiennego, RCA a „|-wyspy S: Marcina, i przypłynął. do niey,ku 
tu. w znaczney „obfitości, są bar Tan „końcowi Grudnia. Tam przepędził 3 miestą- 
wemi,,i zasługują na uwagę „chemików i] ce, robiąc spostrzeżenia, nad” brzegami, 

które. z. wiglu względów, są ieszcze nie- 


SE mę 


>> paz eM - z — —— =; 4 $ Su < > > że 
-- (4 Przez „siedzącą, rozumie się „lu .oso- „| znanemi. . Pomimo rozmaitych: roślin, tam 


* ba skurczona, maiąca. kolana . przy. _znalęzionych, a których niemasz. na Wy- 
piersiach. Większa: część 'skieletów.. | sp:e. Bourbon, odkrył bardzo piękny Kra- 


/. . Indyiskich, znalezienych w.tym kra- -ter, chociaż iuż zgasły i okryty drzewa- 


iu. były w podobnćy postawie... „mi, “ale przechodzący ten, który: się zmay- ` 


d » Ę > s 


| -Nasz woiażer wyexaminowawszy, takowy 


 exkursyie “przeszlo 100 mil Angielskich, 


-- Nowćy Hollandyi. Naturaliści Európey-- 
sey, znaią tylko kilka gatunków czwo- | 


"dzieć 4 gatunki lataiących wiewiorek , 


4h, 
ke 


duie w Kótopaxi w Mexyku; iesi toonay- 


-więksży wuikan w całym Swiecie, średni- 
'ea iego wynosi do 3,000*sężai, „gdy wul- 
kan Mexykański niema lak 600 sążmi. 


"czyni iego .ópiś: nazywa ĝo wulkanein 
„Humboldta, a krater Bómpland. — Na 
wyspie Sgo. Marcina, rozłączył śię ze 
swoim przyiacielem P. Sieber, i popłynął 
'do'nowćdy Hollandyi-, gdzie wysiadł na 
ląd 1 Czerwca, po dwu miesięcznćy 'po-- 
dróży. Osiadłszy w Sydńey, zaczął źwie- 
dzać żtamtąd okolice, przebył dwa razy 
wierzchołki gór błękitnych,i czynił swoie 


(40 mil .pol:) wzdłaż brzegów północy, 
iz południa na zachód. Osobliwości któ- 


spostrzeżenia nad samemi mieszkańcami, 
i nad zbiorami nowéy Galli „południo=* 
WEE ES ; SE. ; 3; 
_ Podług świadectwa Perrqna, który .po-- 
czynił wiele badań nad Molluskami t in- - 
nemi zwierzętami morskiemui, te ostatnie, 
maig się znaydować w wielkiey ilości, w. 


ronożnych, 1 niektóre z rodzaiu Kan- , 
guroos; ale Sieber wylicza ich 16 .gi-. 
tunków rozmailych, z których 9, sam. 
posiada — Jak południowa Afryka obfi-- 
tuie w Antylopy, tak Nowa -Hollandyia 
„ma wiele Kanguroos, o których P. Sie- 
þer wnosi, Że iest do 30 gatunków. Po-. 
minąwszy to, móżna w iego zbiorze Wi- 


czyli niedoperzy, co wszystko wynosi 34 
gatunki czworoneżnych, porządnie za- 
chowanych, nie licząc wto kazuara Fol- 
lendevskicgo, czarnego łabędzia, i piękne- 
go bazanla; te ptaki i wiele innych, są 
„ w liczbie 2,000, należą do 260 galuńnków. 
Dodać do tego potrzeba owady, twory 
ziemno-wódne, wodne, msze it. d. m- 
dzicž hroń, narzędzia, ubior mieszkańców 
'Nowóy Floliandyi i Zelandyi, iako też 
wiele rzeczy bardzo ciekawych -z.Otahity 
i Tongotaku. Zbiór roślin, iest niemnićy 
godnym uwagi,składaiący się że siu pak, 
w których znayduie _ siĘ. dwa razy tyle 
roślin, iak P. Sieber przywiozł z pier- 


wszćy swoóićy podróży odbytey do Kre-| 


"wiecznie przyływaią osadnicy, którzy'wol- ` 


“ty, Egiptu i Palestyt:z; znaydował się b= 


wies w Nówćy Hollañdyi, ' wśród, naypięż 


"knieyszćy pory. roku. 


Pic: 


W. powszechności, kray ten iest bardzó 
łaliwym do zwiedzenia. == Drogi. nó- 
wey Galii południowey, są porządnie mi> 
trzymane; można w tym krain znaleść, 
tak iak w Anglii, wszystko 'co tylko iest 
potrzebnóm do wygodnego życia. Usta- ' 


/ 


ni od opłat, wiełki postęp czynią w rol- 


- nictwie. P. *Sieber «opuścił Nową Holan- 


dyą d. 13 Stycznia 1824, przepłynął prżez, 
cieśninę Cook, gdzie widział sławny 
Wulkan Egmont, który swoią wysoko- 
ścią i wspaniałością '(*) przechodzi Pic-de 


„| Peneriffe. Po szczęśliwóm odbyciu drogi 
re tam odkrył, są więcóy warte. niżeli | 


przez morze poludńiowe, przybył do przy- 


„lądku Hon, w czasie zimnym i mglistym 


a poniimo przykrey pory roku, d. 8 Kwiet- 
ńia wysładł w Cap+de Bonne-Esperance 
(przylądek dobrćy'nadziei). Po przeyściu 
wierzchołka gory Table, ipo odbytych 
jeszcze wielu ciekawych exkursyach, dø- 
ftor Sieber popłynął 'do Londynu, gdzie 
przybył d. 14 Lipca. ESA 


` 5 X SE Ņ. > s R IR 
NOWE WIEZIENIE w GENEWIE. 

“Gmach przeznaczony na więżienie, i u- 
Kkończony niedawno w Genewie, iest pier= 
wszyrh w swoim rodzai. Przeżnaczonym 


on giest na : pomieszczenie w sobie tych, * 


którzy są skazani 'do robot publicznych. 
Przekonano się iuż, że aresztanci pó wyi* 
ściu z innych więzień, są ieszcze więcey 
zepsitymi, niżeli nimi pierwćy „byli. -= 
Przyjaciele ludzkości , przekonani o ley 
smutney prawdzie; pówinniby zwrócić u= 
wagę na to, iakim sposobem polepszyć 
stan rzeczy, maiących na celu uciskanie 


co rok istot:społeczeństwa; które się do- 


puściły zbrodni, — Wszełkie ukaranie po- 
winno mieć na celu poprawę wystepnego, 


a ukaranie lo nie ma bydź inne, iak tyk- 
'kosprata i móralńo=religiyne npomnie. . 


hiai tym tylko sposobem, mądra adini- 

nistracya powinna zmierzać do dopięcia: 

swółch zamiarów. Magistratura Genew= 

€) - Wysokość tego Wulkanu iest 14,000 
"stóp. . . 


- +, ska ożywionatym duchem, poszła za przy- | nu, dla lepszego poznania zabudowań te- 
-Kladem danym od lat 30 w Pensylwanii, | go rodzaiu; w Genewie, użył rozporzą- 

`i w całych Stanach Ziednoczonych. Za- | dzenia, iakie widział w niektórych więzie= 
„budowanie zewnętrzne, i urządzenia we- | niach Argielskich, z których ucieczka iest- 
wnątrz więzienia, odpowiadaią zupełnie | niepodóbną, zasadza się ona na ułożo- 
swemu przeznaczeniu; kształt iego w puł- nych na 3 stopy cegłach, na murze dru= 
Kole stósowny iest do porządku. — Urzą- gim; cegły te nie są niczem przyłożone, 
dzenie to tak iest doskonałćm, że za ie- (ani spoione; ale gdyby ktoś. chciał za- 
j | dnym rzutem oka, straże mogą widzieć | rzucić sznur na drugą stronę, poruszy Zas 
Ge co się wszędzie dzieie na kaźżdem:piętrze.. | raz. cegły, które spadaiąc, są dostateczne 

$ Dół iest przeznaczony na narzędzia słu- | do ostrzeżenia pilnuiących, o ucieczce 
żące do pracy; pierwsze i drugie piętro | więźnia. 'Fa ostrożność iest bezpieczniey* 

' szą, niżeli szlachety Żelazne, które ucie-. 


zaymuią celki i inne podobne pomie- 
szkania. Kiedy aresztanci są na dole, | kaiący z łatwością przebywać mogą. 


pilnują ich wtenczas dozorcy, nad celka- 
mi zaś maią dozór stróże, Którzy sypiaią 
à w środku gmachu. Cele i dół podzielono 
| na. 4ry Klassy. Aresztanci są w nich: za- 

z mykani stósownie do występku, wieku, 
moralności i czasu ich. więzienia. Dzięki 

temu tak ważnemu rozporządzeniu; nie- 

g będzie się tam. łączyć błąd ze zbrodnią, i- 
niedoświadczony młodzieniec, hłądzący 

tylko z przyczyny wieku, z. zatwardzia- 

łym zbrodniarzem!. ; > 

` Cały gmach, ma. ieszcze piętro. podzie-- 

mne,. przeznaczone: na kuchnie, piwnice, 
drwalnie, łaźnie i parlatoryum. Dół za- 

wiera w. sobie przedsionek, pormieśzkanie. 
stróżów i straży, zkąd maią dozór nad: do- 

łem ina dziedzińcu. Na pierwszćm pię- 

trze. mieszka Inspektor;.. tam iest pralnia 

i magazyn: odzienia.. Na drugiem: kapli- 

ca, sale dla: chorych, xięży, I maiących 

dozór nad choremi. — Wchód do: tego 

, gmachu iest pewnym. gatunkiem labiryn: 

x tu, tak Że więzień wchodząc; zapómina 
Którędy: byt wprowadzonymi, a. teh sa- 
mém iuż utrudnioną mu iest ucieczka. — 
Całe4 więzienie: otacza: mur pódwóyny, 

A pierwszy iest zaraz. przy gmachu, a dra- 
gi 2 8 stop: od. niego odległy, mieysce 
wolne pomiędzy temi murami przezna” 
- ezonem iest dla. straży, mur pierwszy iest 
o 5. stóp niższy od zewnętrznego, tak Że 
straż łatwo; może dostrzedz uciekaiącego, 
ieźliby tenbył iuż za pierwszym: murem. 

, Architekt P. Vauthień, nim wydał plan 
tego gmachu, doskonaląc się pierwćy w, 


ParyŻu;, przedsięwziął. podróż do: Londy- 


Ne 


Jedna iest tylko: brama, którą się wcho-. 
dzi do gmachu: ten cały ogrzewa się za 
| pomocą tylko dwóch pieców, Pomiędzy 
| dołem a pierwszćm piętrem, znayduią 
|się ukryte otwory, któremi Inspektor i 
| dozorcy mogą widzieć wszysiko, ćo się: 
| dzieie w mieyspu przeznaczonem do pra- 
ley, gdy tymczasem więźnie niemogą nie 
wiedzieć czy ich kto strzeże lub nie. A 
-potém małe: okienka będące w drzwiach: 
[ pomieszkań: stróżów „ ułatwiaią im zno- 
|szenie się z sobą w iedney chwili, tak 
, dalece, że więźniowie nie słyszeć niemogą. 
‘Cele są wybiełone wapnem, szerokość 
każdóy iest 7 stóp, a długość 9, opatrzo- 
| na okienkiem, dostatecznem. do: odświe- 
' Żania powietrza.: Więźniowie śpią na ma~ 
tach, a używanie lakićy pościeli ma dwo- 
,iaką korzyść, naprzód że iest zawsze czy» 
'slszą i zdrowszą a nawet ciepleyszą jak 
"łóżko, cele "nie' są. zaięte: próźnyne sprzę=" 
' tem we dnie, a po zwinięciu: maty, można! 
jiśy użyć na siedzenie. W całym gma- 
„chu wewnętrznym lest łatwa kommuni- 
;kacya między strażą a celami więźniów. 
Słowem, urządzenie: tego więzienia ma w 
"sobie: dwoiaką korzyść; naprzód że z pe~ 
| wnością więźniowie są w nićm. zamknięci, 
: maiąc utnudhioną ucieczkę, tudzież po~ 
"prawa ich moralna , dozwalaiąca wino= 
.waycy mieścić się W społeczeństwie; tam. 
'bowiem: przez cały czas ‘pobytu, wystę- 
/ puego w więzieniu, przyzwyczaiaią go: dœ 
pracy i do zycia porządnego.. 


e < Ź 


i 


